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O CUDACH HISTORYCZNYCH,

TSTie  będzie rzeczą tego pism a wchodzić 
w  rozbiór cudów tyczących się religii na- 
s ta ły c h , bo te  jako się ściągać pow inny  do 
dzieł isto ty  wyźszey nad ludzkie p o ję c ie , 
ta k  sądzeniu ludzkiem u nie uległe ; o sa­
m ych  cudach świeckiey h istory i powiem y.

U pow szechniać się zaczyna zdanie  k ry ­
tyków , aby wszelkie powieści cudów w da­
w nych dziejopisach znaydujące s ię , jako 
rzeczy  b a jeczne , w yrzucać i oddzielać od 
p ra w d  historycznych. Inn i szczęśliwszem 
o rzeczach  sądzeniem o b d a rz e n i , szukają 
w  baykach samych p ra w d y ,  w baykach  
nayczęściey historyi p ierw iastkow ey ludów. 
Bo jakież inne źródło w dośledzeniu dzie­
jów narodu z dziczy i b a rb a rz y ń s tw a ,  wy­
chodzącego ? jak m ożna chcieć czystey 
p raw d y  po wiekach niewiadomością i p rze ­
sądami zaćm ionych? Badacz więc staroźy- 
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tn o śc i , ani przeciw cudom, ani za widocz­
ną w nich p ra w d ą , nadto nie unosząc się, 
powinien nie pogardzać żadną bajeczną 
powieścią, powinien szukać sposobu wydo­
bycia z niey p raw d y , a jeżeli będzie szczę­
śliwym , bez nadciągań, bez zbytnich silo- 
gistycznych wnioskowań,- pokazać rzeczy­
wistość w cudzie jakim , przysługę nie małą 
dla dziejów uczyni.

Pokusili się już chwalebnie ijczeni wie- 
ków  naszych o rozbiór historyczny bohater­
skich czasów Greków, a jeżeli ich usiłowa­
nia nie są dość pracy  odpowiedne , zrzu­
cić to należy na  niedostateczną znajomość 
języków , dziejów , podań i powieści, na­
rodów Azyją i Afrykę zamieszkujących ; 
satho bowiem podobieństwo powieści my- 
tycznych i innych, samo pochodzenie, roz­
rodzenie się i przeyście ludów z jedney 
części świata do drug iey , wyraźnie nam 
wskazują prawidło śledzenia tey  naygłęb- 
szey starożytności rodzaju ludzkiego; p ra ­
w idło , m ów ię, oparte  na znajomościach 
teraźnieyszych mieyscowych języków, oby­
czajów, powieści gminnych i naydrobniey- 
szych okoliczności, wszystkich ludów da­
wnego świata. Nie należy się przeto  z ra ­
żać tą  przykrą  pracą, jaka się w badaniach 
starożytności natrafia : wieki schodzą się 
z wiekami , czyny jedne zbijają d ru g ie , 
cuda cudom sprzeciwieństwem się stając



1
—  99 —

olb rzym y zalegają z ie m ie , k a r ły  ,• po tw o­
ry  i nadprzy rodzone  isto ty  wszelkie ro ja­
m i się snują , n iepoję te  naos tą tęk  rzeczy  i 
z nich w ypadk i p rzed  oczy staw ają ; tu  sła­
b y  um ysł om dlew a i w  obłąd przychodzi , 
ale jeniusz praw dziw ego rozeznaw cy dzie­
jó w ,  po tra fi  sie chwycie pew nego porząd­
k u  do w yw ikłania  tey  p lą tan in y ;  a  w spar­
t y  znajomością badaii mieyseowych, p o t r a ­
fi oczyścić p raw d ę  ze rd zaw ey  w ieków  p o ­
włoki. ''/•!

$ e b y  zaś u tw orzyć  sołjie p ew ną  ska- 
zowkę w k ry tycznym  rozb iorze  cudów  h i­
s to rycznych  , nie od rzeczy  będzie p rzey -  
rzeć n iek tó re  p rzy k ład y  onych. Choć po­
m inąw szy w ieki bohatersk ie  z późn ie jszy ch  
w zię te  i k ry ty k ą  dobrych  p isarzów  p rz e ­
ta r te .

T ego  samego dnia  gdy G recy  odnieśli 
w alne  zwycięztwo pod P la te ą  nad M ardo- 
n iu szem , w odzem  perskim , śiły ich zbroy- 
ne  m orskie  pokonały Persów  na  m orzu  pod 
M ykalą w Azy i. P ierw sza z ty c h  b i tw  
p rzy p ad ła  z r a n a x, d ruga po południu. W s z e ­
lako jednak, wszyscy pisarze G reccy p rzy ­
tacza ją ,  źe wiadomość o zwyćięztwie p o d  
P la teą  doszła pod M ykalę p rzed  zaczęciem 
b i t w y ; chociaż obydw a te  mieysca p rz e ­
dziela m orze  Egeysk ie , do p rzeb j7cia k tó ­
rego kilkudniow ey p o trz eb a  żeglugi.

T o  zdarzenie  Zapewne policzałoby się
7 7 *



100

do rzędu cudów, gdybyśmy nie mieli spro­
stowania oney, w jednym z dawnych pisa­
rzy , k tóry  ostrzega, że to było wynalaz­
kiem szczęśliwym Leotychidy króla Lace- 
demonów , dla dodania serca swoim: udał 
on powieść jakoby Persowie pod Piateą 
■w ten moment pobici zostali i czasu nie 
tracąc przywiódł na nieprzyjaciół rozrado­
wanych i rozochoconych Greków pod My- 
kalą. T a k  więc polityka wodzów i K ró ­
lów , często w potrzebie , cud udziałać 
umiała w oczach ludu z rzeczy bardzo ua- 
t u r a ln e y , i omamić łatwowiernych pisa- 
rzów.

Niektórzy z n i c h , aź nadto się za cu­
dami uganiają, tak  naprzykład Fi los t ra t ,  
k tóry  powiada o Apolloniuszu z T y a n y ,  
źe gdy w Efezie mówić mu przyszło przy­
padkiem w ten moment, w k tórym w Rzy­
mie Domicyana zabijano , jednym razem  
począł głos zniżać , jakby się czego prze­
ląkł;  dałey mówił zastanawiając się, niby 
się .wpatrując komuś;  naostatek raptownie 
zamilkł ,  potym zawołał: b iy , biy tyrana'. 
Efezianie zadziwili się mocno, on zaś dodał 
po chwili;  wyśmienicie , przyjacie le , tyran  
j u ż  został za b i tym , w ten właśnie moment 
gdy  do was mówię.

Filostrat widać chciał mocno cudotwór­
cę Iz Apolloniusza zrobić, bo w penegirycz- 
nych swych opisach wiele rzeczy mu przy-
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znał z wiarą  t ru d n y c h  do pogodzenia; ża­
den zaś z wielu  innych piszących o t y m  
filozofie, a między n im i ,  ani T a c y t ,  ani 
Swe ton, ani P lu ta rch ,  źadney o ty m  cudzie 
wzmianki  nie czynią. Zkądże F i łos tra t  sam 
jeden mógł to wiedzieć, pisząc we sto dw a­
dzieścia la t  po Apoiloniuszu ? jakżeby dzie- 
jopisowie zamilczeli tak  dziwny i nadp rzy ­
rodzony w y p a d e k ?  Na m om ent  więc p r z y ­
puścić nie m ożnawviary tey  powieści ;  cho­
ciaż w7cale niepodobieństwa do p r a w d y  
bydź w niey nie może : mógł bowiem Apol- 
loniusz , albo kto wchodzący w spisek n a  
zabicie kogoś , Wiedzieć wprzód dzień i go­
dzinę wykonania zabóystwa,  chociaż w od- 
leglein mieście stać się mającego,  i cudo­
w nem u objawieniu dadź prze to  mieysce.

Są jeszcze zdarzenia  w dz ie jach ,  k tó ­
r e  prostota  pisarzów , i nieznajomość alle- 
goryi używanych od ludów mniey  im zna­
jomych , ogłosiły za cuda. Sprostowanie  
tego rodzaju powieści ,  tern jest t rudn iey-  
sze , im -b a rd z iey  ślady obyczajów tamto-  
czesnych ludów w p r o m r o k u  wieków zni­
kają.

W  pierwszey połowie wieku IX .  Po­
piel  drugi  tego imienia,  Xiąże Polaków zo­
stał w K ruszwicy  zjedzionym od m y s z y ; 
w  lat  około ośmdziesiąt p ó źn ie y , to je s t ,  
w  początku wieku  X. Haton Xiąże jakiś 
Moguncyi, podobneyźe śmierci  doznał nad



Renem., Porównywając obadwa zdarzenia 
z opisów mnogich p isa rzy , postrzegamy 
wielkie w nich między sobą podobieństwo* 
nje .-moralne życie .obadwom wspólne , głód 
gra rolę w obudwóch przygodach, Popie­
la m y s z y  powstają z ciał przezeń po tru tych  
stryjów; Hatona podobnież z ciał ludzi po*- 
żarem  poduszonych w stodole ; oba okru­
tni i złych rad  niew olnicy, oba od napa- 
śnych. myszy schronienia w sweiii mieszka­
niu nie znaydują , oba opuszczeni od sw o - 
ich sług szukają obrony na wieżach waro­
wnych wśród wody będących; oba naosta- 
tek  , aż z  zagładą imienia giną.

J.eźli tym  zwierzątkom mściwym n a  
snoment użyczęiny ludzkićy postaci, po,- 
strzeżemy i słuszny powód do buntu i z wy-* 
czayne cnego postępy, inaost.atek wypad ć It 
bardzo natura lny  i powszechny w tam tych  
wiekach. Popiel rozwięzły, uciechom i  nie- 
gcfdućyżony, cudzoziemki radom , oddany; 
przywodzi lu d , aż do pomyślenia o no­
wym panu ; przez okrucieństwo z podey- 
rzenia tru je  dwadzieścia swych strojów,, 
ciała ich bez pogrzebu naw et zostawuje ; 
głód wielki w stolicy samey silg szerzy , jak 
widać z następnych opowiadań p rzy  obra­
niu  Piasta. Ałboż to nie dość pobudek do 
rozjątrzenia gm inu? nie byłyż mnióysze, 
przyczyny powodem okropnieyszych rzezi?  
Halon okrutny  władacz M oguncji, podły



i  n ierządny  X iąźe , ubóstw o proszące w po­
w szechnym  głodzie o kęs c h le b a , każe za­
m ykać  w szopie i ogniem dusić , n aw et ich 
ciała na pastw ę zw ierząt zostawując. Nie 
t rz e b a  wiele się dziwić gdyż żywi rów nie  
zgłodniali, jak  p o m ordow an i,  byli rzucili  
się do skutecznieyszey  p r o ź b y , a n a w e t  
zem sty  i k a ry  nad złym panent swoim. 
Zkąd inąd nie nową jest rzeczą w dziejach 
ludzkich natrafiać powieść jaką* wstydzącą 
n a r ó d , ok ry tą  cien iem  allegoryi. T e  my~ 
szy znaczą w ięc  lud prosty , gm inny, cze rń  
o k ry tą  nazw iskiem  nizkich i pod łych  
z w ie rz ą t , w k tó ry c h  działanie  sprośne nie 
wchodzili znaczaieysi ludzie z P o laków : 
M ogundczylców, czyli policzonćm i w te n  

i pocze t bydź nie  chcieli , u b ran o  więc 
powieść b u n tu  w  barw ę allegoryi dowci- 
pney .

Alhagib W ó d z  M aurów  hiszpańskich , 
po licznych zw ycięstw ach nad  chrześci^any, 
w  końcu X . w ie k u ,  doznawać począł n ie- 
stateczności fortuny. W e re m o n d  kró l Ga- 
łicyi i G a rsy a sz , F e rd y n a n d  H rab ia  K a ­
stylii , połączonemi. s ilam i zwiedli z n im  
b itw ę  na granicach L eonu  i K a s ty l i i , pod 
K alakanakor.  T rw a ła  n iep ew n a  w alka 
przez  dzień c a ły ,  aż ciemność nocy roz­
wiodła w alczących ; nie odnieśliby hiszpa- 
n i zwycięstwa, gdyby M aurow ie p o d  czas 
nocy nie uszli porzuciw szy obóz i żywność,



a dla pośpiechu jakimś popłochem zdarzo­
nego, i część zasobów po drodze zostawili. 
Śmierć potężnego Alhagiba , k tóry  z rozpa­
czy po tey przegraney w dni kilka głodem 
się umorzył; był to bowiem w pięćdziesię­
ciu dwóch bitwach pogromca ehrześcian 
to więc wszystko wielką korzyść hiszpanom 
przyniosło , i potęgę Aknanzora króla Kor- 
duby do ostatka nachyliło. Powiadają dzie- 
jopisowie, źe w dniu tćy bitwy, nad brze­
giem rzeki G w adalquiw ir, w bliskości mia­
sta K ordub y , widziano człowieka w odzie­
niu ry b aek ie ra , który śpiewał głosem ża­
łobnym  t e  słowa : ję zy k  hiszpański try u m ­
fu je  dziś m ul językiem  arabskim. v A lm an - 
zor traci swóy bęben pod  Kalakanakor.

T a  powieść nie należy do cudu , za ja­
ką kronikarze ją podają ,. bo bardzo bydź 
może w y n a la z k ie m -k tó re g o  z wodzów 
hiszpańskich , utworzonym na zatrwożenie 
Maurów. Nie trudno bowiem znaleśdź 
człowieka, Jktóryby przebrany  po rybacku, 
ukazał się w bliskości Korduby w czasie 
bitwy stoczyć się m ającey , i puścił z ty łu  
nieprzyjaciół wróżbę zastraszającą..

T ak  to częstokroć mniemano , źe wiel­
kie wypadki w rzeczach ludzkich nadprzy­
rodzone zdarzenia poprzedzały , trudno je­
dnak z rozumem pogodzić, aby dzieła i  lo­
sy znikomych stworzeń , to j.est ludzi, mo­
gły tak  wielki wpływ miewać na cały po-



rządek przyrodzenia .  H istorya  podbicia 
M e x y b u , wystawia  nam wszelako rozm ai­
te  cuda ,  k tóre  poprzedziły i przepowie­
działy , upadek  tego cesa rs tw a ,  wkrótce  
p rzed  przybyc iem  Hiszpanów. Między in- 
nemi przy tacza  dziejopis,  ( Toni I . , X ięg a  
d r u g a , Rozdział 1F.) ze wieśniak nie jakiś,  
człowiek prostego stanu, ukazawszy się na  
pałacu  Moklezumy,  cesarza Mexykii., p ro­
sił o wysłuchanie, dodając ,  źe  ma pi lny in­
teres.  Gdy został przed Monarchą stawio­
nym , nie zadziwiony bynaym niey  świetno­
ścią dworu,  prosto się obróciwszy do niego,  
t ak ą  rzecz opowiadał.

„ Panie  , dnia wczorayszego pod wie- 
„ czor byłem za t rudniony  u p ra w ą  mey ni- 
„ w y ,  gdym uyrzał  spuszczającego się na 
„ mnie orła wielkości nadzwyczayney : 
„ porwał  on mię w swe szpony,  unosił  na 
„ powie t rzu  czas nie m ały ,  i zaniósł p rzed  
„ wchód jakieyś jaskini ,  gdzie się znaydo- 
„ wrała osoba ubrana  po królewsku , śpią- 
„ ca między kwiatami \  inne mi pachnące-  
„ mi r z e e z o m a , t rzymająca w rę k u  świecz- 
„ kę gorejącą. Ośmiel i łem się zbliżyć do 
„ niej7 i pos trzegłem albo twoje , Cesarzu , 
„ w y o b raż en ie ,  albo t-woją własną pos tać ,  
„ w czym nie mogę n iepewnego  powiedzieć, 
„ Aviem tylko żem był zupełn ie  przyto-  
„ mnych zmysłów. Bojaźń i uszanowanie  
» zmuszały m ię , abym  się oddalił  czym



n p r ę d z e y , k iedy  zostałem przy  trzym any  
„ przez rozkaz głosu niewidzialnego, k tó ry  
„ przem ów iw szy do m nie z wielką powa- 
„ gą, nabaw ił mię. większym s trach em : ka.- 
„ zał wziąść- świeczkę z rąk  tw oich i p rzy -  
„  tknąć- ci do uda w m ie js c u  tern , w któr 
3, r e m  odkry te  : bytó.' W z b ra n ia łe m  s ię ,  
„ jak m ogłem , popełnić u czynek , k tó ry  
„ mi się zdał hydź obelżyw ym ; lecz tenże  
„ .sarn głos tonem  'okropnym- zmusił mię 

bydź m u  posłusznym .. . . . .  P rzy tk n ą łe m
„ gorejącą świeczkę do uda  twego, wyoier.- 
„ piałeś p rzypa len ie  nie przebucłwiszy s ię , 
„ n a w e t 'n i e  dawszy żadnego znaku  por.u- 
„ szen ia ,, .. Głos mi rz e k ł :  .Oto tak  tw óy  

król zasyp ia ., oddając się uciechom i 
p ró żn o w a n iu , kiedy tym czasem  gniew  bo- 

„ gów g r zm i nad głow ą j e g o i  kiedy ty le  
„ nieprzyjació ł p rzyb yw a  z innego św iata  
„ na. zniszczenie jego panow ania  i ręligii.

Powiedź m u , niech się ■ p rzeb u d z i , • aby  
„ w yn a la zł środek, je ź li  to bydź-m oże, p rzę-  

ciw nieszczęściom , które m u  gPozą. Ź a -  
„ ledwie głos s k o ń c z y ł . . . . .  orzeł mię ujął
„ .p o w tó rn ie  w szpon}7' i odniósł bez źadńe- 

go uszkodzenia , na pole moje.
Do t e y  m ow y wieśniak dołączył mo­

cne napom inania  ^cesarza. W k ró tc e  po- 
ty m  wyszedł nie p o s trz e ż o n y , ani go śmia­
no  zatrzym ać. Nie p rzeczy  w praw dzie  hi- 
s t o r y a , i e  ła tw ow ierność M exykanow  T



którzy te a  i inne temu- podobne cuda opo­
w iadali , mogła co. przydadź; lecz wierzy 
przez prosto tę , ze te mniemane przestro­
gi od djabła pochodziły , k tóry  użył wszełr 
kich swych sztuczek do zniechęcenia Mon- 
tezumy przeciw hiszpanom. Chce nawet 
utwierdzić mniemanie swoje, dodajac, że 
w tey  samby porze cesarz mexy kański czuł 
mocne palenie w udo i znaki na nićm by­
ły opalenia świeżego. .leźliby to przypale­
nie było prawdziwe, nie można byłoby nie 
przyznać rzeczy nader nadprzyrodzoney 
w całey tey  przygodzie. Lecz w naysłu- 
sznieyszy powód do powątpiwania podaje , 
jest t o ,. że hiszpanie , jak sic zdaje , ni© 
byli o tern  uwiadomieni od Mo.ntezumy sa­
mego, którego długi czas mieli w su ey mo­
cy , i z k tórym  poufale rozmawiali. Cóż, 
za p rzyczy na , aby. im tego nie opowiadał, 
k ie d y , jeźliby to się trafiło w istocie ? cze­
go dziejopis tak  piln)' w zbieraniu cudów 
tego rodzaju nic nie wspomina. T drugiey 
znowu strony jako Hiszpanie przed w tar-  
gnieniem do M exy ku , już w innych czę­
ściach nowego świata dobrze się znać da li, 
mogli więc mędrcowie tego cesarstwa prze­
widzieć niedolę swey oyczyzny , a widząc 
uśpione umysły ludu i beśpieczeństwo nad- 
zwyczayne cesarza, starali się przez cud 
podobne ś ro d k i ,  baczność na przyszłość 
obudzić,;
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Dość będzie na tych  kilka p rzykładach  
cudów historyi świeckiej '  i na ich sprosto­
waniu , abyśmy przekonali  badaczów sta­
rożytności o potrzebie  ścisłego rozbioru  
rzeczy  , n aw e t  mało zdających się na u w a­
gę zasługiwać. Smak dobry  będzie dosta­
tecznym przewodzą w wyłuszczaniu p r a w ­
d y ,  a zgłębienie pomników mieyscowyeh i 
c h a ra k te ru  ludpw ,  posłuży do wielu no­
wych i pożytecznych w dziejach odkryciów.

Teodor N arbu lt.
' .  '  . V  •. • . . U.V- •• /

Z SPEKTATORA ANGIELSKIEGO

W szyscy  ludzie są m ieszaniną dobj ego i złe­
go ; nie trzeba więc o nich sądzić z ogółu.

R e g u ła ,  peccatis quae poenaś  irpoget aequas :

N e  sectfca digrmtn , ho r r ib i l i  sec te tc '  łlagello.

H or; L .  I . '  $ a t .  111. 11-7-

U s ta n o w  p r a w i d ł o  w e d łu g  k tórego  z b r o d n i a  m a  6yd£  

k a r a n ą  p r z y z w o ic i e  > a n i  b i c z  /y o k r u ln e m i  r a z a m i  

n ie s z c z ę s n e g o  , który  z a s tu zy ł .  n a  m a ł ą  c h ł o s tę .

Powinnością jest  filozofa ćwiczyć się 
codziennie w poskramianiu  swych namię­
tności i w pozbywaniu  się własnych p rz e ­
sądów. S ta ram  się p rzynaym niey  uważać 
łudzi okiem postrzegacza sprawiedliwego , 
bez  żadnego względu na mnie samego i 
bez szperania,  czyli oni pomagają lub prze-



szkadzają mym własnym interesom, Zaję­
t y  t e r n  z a t ru d n ie n ie m ,  nie mogę nie po­
s t r z e g a ć  jakim,sposobem ci, k tó rzy  mię o ta ­
czają dają się zaślepiać przez swoje p rze ­
sądy i skłonności,  z jakim pośpiechem są­
dzą o ch a rak te ra ch  jedni d rug ich ;  jednern 
s łow em ,  albo człek na nic nie w a r t ,  albo 
zdatny  jest do wszystkiego. W szelako je­
d n ak ,  jeżeli z bliska roztrząsamy p rzy ro ­
dzenie ludzkie' , w id z im y , źe jest n a d e r  
t rudną  rzeczą ,  jeżeli nie wcale  nie podo­
bną, oznaczyć p raw dziw ą  wartość  każdego 
człowieka; a p rze to  ludzie nie powinni bydź  
sądzeni w  ogóle, ani w wyrazach powszech­
nych. Bo w istocie , nie masz nikogo k to -  
by  był dobrym lub złym z kaźdey miary  ; 
występki  i cnoty są pomieszane m niey  
w ię c e y , r azem  w kaźdey osobie , a k iedy 
się znayduje świetny i p iękny  p rzym io t  
w jedney ,  byw a  on częstokroć zaćmiony i 
p rawie  zniweczony p rzez  n iezmierną licz­
bę nieprzyzwoitości.

L udzie  nie m ają  cechy sw e j w łaściw ej, 
powiada L a  Bruyere  , ( *) albo je ż li ją  m a­
ją  , to się szczegolnie w  tern postrzega  , że 
ża d n e j s ta łe j nie w id a ć , k tó ra b j się nie  
sprzeciwiała sam a >sobie i w czemby je d n i

(*.) Obyczaje wieku tego. Rozd. o człow ieku, stron. 
553. A m sterd. 1720.



rezńerrii od drugich bydź nie m ogli: tn n ie f  
im  kosztuje połączyć w sobie. ostateczności , 

niżeli się sprawować porządn ie , aby z je ­
dnych postępków drugie się wywiązywały. 
M ożna w idz ieć  p rz y k ła d  z n a k o m ity  te y  n ie -  
s ta teczn o śc i  ro z u m u  ludzk iego  w  C y roped ii  
X eno 'fontai P o w ia d a  te n  d z ie jo p is ,  że C y­
ru s  w y g raw szy  je d n ą  b i tw ę , zna laz ł w  licz­
b ie  b ra n e k  P a n te ę ,  n iew ias tę  w ie lk ie y  p ię ­
kności, żonę A b r a d a t a , k ró la  S u zy an y , że 
n ie  chcąc  ją  sobie z a t r z y m a ć , odda ł po d  
o d p ie k ę  A raspa , m łodego p a n k a  M edyysk ie -  
go, k tó r y  u t r z y m y w a ł  często w  p rz y to m n o ­
ści k r ó l a ,  że p iękność  k o b ie ty  n ie  je s t  n i­
gd y  zdolną  skłonić m ężczyznę  do u c h y b ie ­
n ia  sw ey  p o w in n o śc i ,  jeź li  p rzed s ięw zią ł  
st;ale oną  w y p e łn ia ć -  Jed n a k ż e  m iody  t e n  
M ed, za ledw ie  w ziął p o d  s t ra ż  swoją p ię k n ą  
b r a n k ę , gdy n ic  n ie  z an ie c h a ł  do n ak ło ­
n ie n ia  jey  k u  sw oim  chęciom  , lecz  w  ro z ­
p a c z y  n ie  mogąc n ic  w sk ó rać  , już  się za ­
b ie r a ł  do p rzed s ięw z ięc ia  jakiegoś o s ta tecz ­
nego, gdy s ię /C y ru s  o te rn  dow iedzia ł.  M o­
n a r c h a  te n  k ochający  go od dz iec iń s tw a  , 
p rz y w o ła w sz y  n a ty c h m ia s t ,  w y s taw ił  m u  
w y s tę p e k  z łagodnością  i p rz y p o m n ia ł  r a ­
z e m  co o pow iada ł p r z e d  n im  o ta k ie m  
z d a rzen iu .  3Sfa to  A r a s p , p rz e ję ty  ży w ą  
bo leśc ią  i w s ty d em  , w y law szy  łzy  rz e w n e  
od pow iedz ia ł  w  t e  s łow a- „ .Czy c h ce sz ,  
„ P a n ie  , b y m  ci p ra w d ę  w y z n a ł ; d o ty k a ł-



„• tire poznaję, źe m am  dwie d u sze : miłość 
„ jest nową filozofią, ten  to  wielki Sofista, 

rnię w tem- oświecił. W  rzeczy  samćy , 
„ .gdybym  jedną m iał duszę , nie mogłaby, 
„ ona bydź razem  dobrą  i złą , ani m iło- 
„ wac razem  dobro  i z ło , ani chcieć za 
„ jednym  razem  czynić rzecz jaką i nic nie 

Chcieć cz jn ić .  T o  dowodzi ja śn ie ,  źe 
„ m ani dwie dusze; jeźli dobra  jest moc- 
„ w ierszą, działa dobro; jeźli zła m a p rze -  
„ wagę , p rzedsięb ierze czyny w ystępne. 
„ D opiero jakoś pośpieszył, P an ie , na w spar-  

cie moje, moja dobra  dusza s tała się moc- 
„ nieyszą. ” ,

Nie w iem  czy m oi czytelnicy zechcą 
przyjąć to  odkrycie  \V filozofii, lecz jeśli 
nie p rzyym ują  , muszą w yznać p rzy n ay -  
m niey, źe są nam iętności ta k  różne ,w je- 
dney duszy, d-le b y  ich bydź we dwóch m o­
gło. Zaledw o czytać m ożem y życie jak ie­
go: wielkiego .człowieka w s ta ro ży tn o śc i , 
albo obcować z kim kolw iek z naszym i sła­
w nym i spółczesnym i, k tó ry b y  nie posłużył 
nam  za p rzyk ład  tego co powiedziałem .

M ówiłem dotąd przec iw  stronnictwru i  
niesprawiedliwości z jaką sądzimy w ogóle 
o lud z iach , mimo te g o ,  że są mieszaniną 
cnót i w ys tępków , dobrego i z łego ; leca  
mógłbym  daley  posunąć uwagi moje i p rzy ­
stosować do tego wszystkiego co się m ówi o 
wiekszćy części ich czynów, leżelibyśmy]



dobrze rozważal i  wszystkie okoliczności 
ornym towarzyszące , postrzegal ibyśmy czę­
sto , źe byli zmuszeni wpadać w pew ne  
b łę d y ,  k tó re  nas na p ierwszy r zu t  oka 
o b raża ją ,  dla uniknienia  i n n y c h ,  k tó reby  
nam  się bardziey  nie podobały. Jeś liby­
śmy z drugiey s t r o f y  rozpa t rzy l i  z dokła­
dnością te  , k tóre  rzucają nay więcey blasku 
i k tó re  nas zaślepiają,  postrzeglibyśmy zno­
w u  z ich niedosta teczności , źe są złe z pe- 
w ney  m i a r y ,  że winne swóy początek ja­
ki ey  żądzy nadę tey  i w ys tępney ,  albo że 
zmierzają  do ziego końca. Jedna  i taż  sa­
m a  sprawa bywa częstokroć otoczona oko­
licznościami ta k  dz iwacznern i , że t rudno 
jest osądzić , czy zasługuje na nagrodę lub 
karę .  Kompila to rowie  p raw  naszych ( an­
gielskich ) czuli tak  dobrze tę  t rudność ,  źe 
przyję l i  za jedną z głównych swych zasad , 
że lepiey nierównie zcićrpićć jaką niedorzecz­
ność , aniżeli dopuścić większemu złem u; to 
j e s t ,  innemi w y ra z a m i ,  ponieważ p raw o  
żadne nie może objąć wszystkie przypadki ,  
ani wszystkiemu zaradzić,  lepićy żeby oso­
ba  p ry w a tn a  cierpiała jaką niespraAviedli- 
w o ść , aniżeli  nie zapobiedz uszczerbkowi 
publicznemu.  To  jest właśnie tern co się 
zarzucać zwykło w obrotach  publ icznych ,  
gdzie wpadają  w błędy n iek tóre  członki 
towarzystwa z pew nych  p rzy czy n ,  źe nie 
podobna było prawodawcom  te p m  zapo-
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biedź. ŻŁąd pochodzi , źe strzegąc sie tey  
nieprzy zwoi tości są ustanowione pewne 
-Władze sądowe, które poprąWiają i łago­
dzą ostrość praw zwyczaynych, w sprawach 
cywilnych , równie jako w gardłowych, 
osoba będąca na tronie ma zawsze prawo 
przebaczania.

Pomimo to wszystko w rządstwie tak  
rozległem, nie podobna jest prawie wy­
mierzać kary  i nagrody z ostatnią aku» 
ratnoscią. Przyznać należy , że Rzeczpo^ 
spolita Lacedemońska była bardzo akura-  
tn ą  w tey m ierze ,  nie,umiem poczerpnąć, 
zevwszystkich moich wiadomości, sprawie­
dliwości przykładu,  k tóryby zrównał temu 
co Plutarch nam przytacza, a który posłu­
ży na zamknięcie ninieyszego artykułu.

Miasto Lacedempna, napadnione z na­
gła przez potężne woysko Tebanów, było 
W wiełkiem niebeśpieczeństwie wpadnienia 
w  ręce swych nieprzyjaciół; gdy obywate­
le na prędce zgromadzeni biegli bronić się 
z całą walecznością, jakiey potrzeba i t rw o­

g a  wymagały; nikt się tyle nie oznaczał 
w tym razie, z podziwieniem obadwu stron 
walczących, jak Isadas syn Feobida,  któ­
r y  był w ówczas w kwiecie wieku swego i 
bardzo znakomity z piękności swey osoby* 
Wychodził on właśnie z kąpieli,  gdy na 
trwogę uderzono ; to je s t , że nie miał cza­
su wdziać na się odzienia, ani biedź ńo 

Tom VI. 8



broń  swoją. Jednakowoż pełen gorliwości 
służenia oyczyżnie w tak p rz y k re j  przygo­
dz ie ,  wydziera dzidę jednemu, miecz d ru ­
giemu i rzuca się w naygłębsze tłurny nie­
przyjaciół. Nic zapałezy wości jego oprzeć 
sie nie mogło , wszędzie gdzie krokiem 
zm ierzy ł ,  wrogów do ucieczki przymusił ,  
nie dostawszy źadney rany. Nie mogę twier­
dzić , dodaje P lu ta rch ,  czy bóitwo jak ie ,  
chcące nagrodzić waleczności jego, miało 
w tym dniu szczególną pieczę o nim i okry­
ło go swoją,opieką, albo czyli nieprzyjacie­
le , zdziwieni szczególnością stroju jego i 
pięknością osoby, sądzili, że się w nim cóś 
nad ludzkiego znajduje.

Eforowie znaleźli tyle szlachetności i 
męztwa w tym czynie , że mu ofiarowali 
girlandę; lecz wskazali go w tymże czasie 
na zapłacenie kary tysiąca drachm, że śmiał 
stanąć do boju nie uzbrojony w cały ubiór 
■wojowniczy.

Teodor N arbutt.

O LITERATURZE POLSKIEY. 

[Wyjątek z  Dziennika Rossyyskiego S y n  O y c z y z n y .) 

przez F. A. G.

Z liczby pokoleń sławiańskiego rodu 
P olacy , przez sąsiedzkie położenie swejr
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Kiemi z Rossyanam i , a jeszcze bardzićy 
przez związek znakomitszych w ypadków, 
od dawnych bardzo czasów do wspólnej  
z nami należą historyk Język tych naro­
dów pochodzi z jednegoż z nami słowiań­
skiego początku, a tem satnćm i ich lite­
ra tu ra  bardz ie j  by się jeszcze zbliżyły do 
siebie, gdyby rózdziełpnie kościoła chrze- 
ściańskięgó na wschodni i zachodni, k tóre  
zaszło bardzo blisko tey e p o k i , gdy oby­
dwa narody przej  rzały światłem ewangelii, 
nie zaczęło mieć silnego wpfywu na zdzia­
łanie mocnych między niemi podziałów , i 
nie stało się powododem do zupełnego za­
pomnienia swojego pobratymstwa. Rossy- 
anie przyjąwszy chrzest od Grecko - wscho­
dniego kościoła, w samwm zaraz początku, 
tlómacząc xięgi pisma świętego z greckie­
go na język sławiański, musieli naturalnie  
przelać w swóy język korzystne przymio­
ty originału. Mówię na język słow iański: 
bo lubo nie doszły do nas wzory owocze- 
snego bałwochwalczego Rossyan języka , aże­
by można było z dokładnością sądzić, jak 
wiele wpłynął język grecki na jego prze­
kształcenie : ( przy konieczney potrzebie 
wymagającey nowych słów, do nazwania 
nowych bałwochwalstwu niewłaściwych 
przedmiotów) podług wszelkiego jednak 
podobieństwa język ten  sławiański, k tó ry  
nam jest ' z n a n y , w naszych kościelnych

8 *
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xięgach i zwykle kościelnym  ( c e rkow nym ) 
n a z y w a n y , musiał bydż w tenczas przy7- 
naymniey przez lud prosty  rozumiany, tak  
jak dzisieyszy pospolity język, którego uży­
wamy w xiążkach. Polacy  zaś może na- 
w e t  'a powodu sarney przyłegłości połu­
dniowych i zachodnich granic ziemi swo- 
jey ,  z k ra jam i ,  które we względzie du­
chownym , zależały już od R zy m u ;  pod­
dając się kościołowi rzymskiemu, przyjęli 
język łaciński nie tyłko do nabożeństwa,  
lecz i do interessów publicznych, które 
trzeba  było w piśmie zachować. Z tey  
przyczyny na wzór języka łacińskiego kształ­
cili swóy oyczysty, w którem tłómaczenie 
xiąg pisma świętego, daleko pózniey otrzy­
m al i ,  aniżeli my, to jest w czasie powsta- 
jącey nauki L u tra  w Europie; wiadomo bo­
w ie m ,  źe podług zwyczaju kościoła r zym ­
skiego, nie każdemu wolno jest czytać pi­
smo święte nawet w tlómaczeniu na język 
łaciński. Wreszcie  takowa duchowna ule­
głość Polaków  dla R zym u  zamieniła się w 
korzyść , k tóra  im nadała wyższość nad na­
mi we względzie narodowego oświecenia. 
Jak  Rossyanie  w pierwszych wiekach swe­
go chrześciaństwa , mieli duchowieństwo, 
a  szczególniey wyższego stopnia z G recyi; 
t ak  do Polski przybywali duchowni z W ioch , 
i  Polacy winni są tey  krainie pierwsze 
swoje oświecenie, od tego czasu jak W io-
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■chy stały się głównem schronieniem n a u k , 
k tóre  juz opuszczały O jczyznę swoją Gre­
c ją  przez barbarzyńców podbitą. W k ró t­
ce potem Polacy mięli swóy wiek zlo­
ty  dla nauk i lite ra tu ry , wiekiem jage- 
lońskim  nazywany, z powodu, że królowie 
tego rodu , opiekowali się naukam i, któ­
rych w tym względzie uprzedził Kazim ierz 
w ie lk i, przez założenie akademii Krakow­
skiej w r. i54ę. Rossya  tymczasem szar­
pana była naprzód rządem xiąźąt udziel* 
n y c h , póżniey długo jęczała pod jarzm em  
Mogolów i  i zaledwie w końcu XV . wieku 
•zrzuciwszy z siebie kaydańy , złączyła się 
w jedno ciało. Rossya  nie mogła mieć 
uczestnictwa w tych naw et korzyściach 
dla nauk , k tóre wynikły z usunięcia się 
znaczney części E uropy  z pod -władzy pa- 
piezkiey przez naukę M arcina L u tr a , cho­
ciaż jego wyznawcy szczęśliwych w Rossyi 
spodziewali się powodzeń. Bydź może, że 
samo to zdarzenie było jedną z główmych 
przyczyn, opóźnienia postępów rossyiskiey 
literatury . R o ssya , oprócz kilku w niey 
osób, długo nie mogła korzystać z owocze- 
sney powszechney używalności łacińskiego 
języka , którego uczyć naprzód zaczęto 
\v Kijowie, a późniey już dopiero za pośre­
dnictwem szkół rozszerzyła się nauka łaci­
ny po reszcie kraju.; trzeba  bowiem wzgląd 
mieć i na to, źe sztuka drukowania, nawet
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l i te ram i sławia ń sk ie m i, ( k tó ry m i w y d ru ­
kow any by ł Oktoich Damaskina  w r. i'4g i . ) 
(*) późniey poznaną została w Rossy i  ani­
żeli w Polszczę; i aż do czasu w prow udae- 
riia tak. nazwanego obywatelskiego d ru k u  
(hraidanskoy //ramoty) przez Piotra I. d ru k  
u i 3’wany był ty lko  w koście i ney  czyli du ­
ch own ey l i t e r a tu r z e ;■ lecz i w ty m  rodzaju  
p ie rw iastkow e w ydania  winniśm y także  
d ru k arn io m  polskim lub innych  krajów7., Je- 

j śli dodam y do 'lęg p ,  źe liczne xięgi w rę -  
kopism ach i d rukow ane weszły do naszey 
Biblio g r a f ii , k tó re  są pisane w tak  nazw a­
nym  języku  białoruskimr w  dyalekcie złożo­
nym  z. sławiańsl>iego, polskiego i rossyiskie- 
go , (k tó re  to xięgi l&z znajomości języka 
polskiego nie ła tw o mogą bydź ro z u m ia n e , 
a  w liczbie ich są godne uwagi naszey ak ta , 
i ważne dla his to ry  i naszey objaśnienia j 
jeśli wreszcie przy tern’ zechcem y zastano­
wić się ile w ogólności l i te ra tu ra  Rossy an  
i- Polaków p rzez  pobratym stw o , pow inna 
im  bydź wzajemnie pożyteczną: n ie m o ż n a  
nie  uczuć ż a lu ,  źe obiedwie strony m ające 
doń przyrodzone prawo-,, poglądają n a  to

(* )  P. Sopików (wydawca Bibliografii rossyyśkiiey) 
nam ienia, że pierwsza xięgą Sławiańska, k tóra 
wyszła z druku i4gi. p. w  Krakowie, jest Bal- 
tejrz.' - - *
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ź ródło  z ob o p ó ln ey  p o m o c y  z jakąś dz iw ną  
oboję tnością ,  zd u m iew a jącą  c u d zo z ie m có w ,  
k t ó r z y  są w s tan ie  sądzenia  o t y c h  r z e ­
czach. Bez g ru n to w n e y  znajomośc i języ­
k a ,  a p r z y n a y m n i e y  bez  znajomości l i t e r a ­
t u r y  jak iegokolwiek  bądź n a r o d u  , czyliź 
m o ż n a  znać g ru n to w n ie  i jego d u c h a ?  Sto­
sunki  b o w ie m  ogólne n a r o d ó w  są t e m ż e  sa­
m e m  co obyw ate lsk ie  obcow anie  p o m ię ­
dzy sobą ludzi p r y w a t n y c h .  Czyliz n ie  
w  te rn  sam em  z a w ie ra  się g łów na  p r z y ­
czyna  t a k  częs tych n ie p o ro zu m ień  i m ięd zy  
innem i  p obra ty rnczem i  n a r o d a m i ?  R o z t r z ą ­
sanie toy r z e c z y , oddali łoby nas od o b r a ­
nego t u  p rzedm io tu ,  któr)r się na tern szcze-  
goln iev  z a sad za ,  aby  zwrócić  uw agę  n a ­
szych uczonych  na  l i t e r a t u r ę  po lską  , k tó ­
r a  r ze te ln ie  zas ługuje  na uwagę naszą,  i źe  
t a k  powiem ,  jest  rodzoną  s iostrą naszey l i­
t e r a t u r y .  P o w o d e m  do tego^ p o w in n a  bydź  
s am a  wzajemność.  Po lacy  zajęli się l i t e r a ­
t u r ą  rossyiską p rz e z  p rz y w ią za n ie  do swo- 
j e y , dostrzegłszy skażenie  oyczys tey  m o ­
wy,  przez  zb y tec z n e  pożyczan ie  słów z d r u ­
gich języków ze s ławiańskim n ie spokrew n io -  
nych . Polacy  zaczęli się znow u zbliżać do 
tego  wspólnego ( dla  nich i dla  nas ) z rzódła -  
r z a d k ic h  p ięk n o śc i ,  w ła śc iw y c h ,  ję zy k o m  
b o g a t y m , ja snym  i p rz e z  Aviele w ie k ó w  
t r w a ją c y m .  T ę  w a żn ą  dla  s ławy n a ro d o -  
w e y  zmiąnę naznaczają oni i słuszn ie, od



początku panowania ostatniego z, królów 
Stanisławą. A ugustą  Poniatówsjiiega^ roda­
ka, który wstąpił na tron  po długim, p rze­
ciągu c z a s u - , w którym, cudzoziemcy z d o b i ­

li się polską koroną,, i często narodowość 
przytłum iali. '. , . . Pewną liczbę -xiąg rossyi- 
skichy w różnych przedm iotach , a nawet 
i  w naukowych , wytłumaczono na język 
polski, i przyjęto po szkołach, jak to w i­
dzieć, można w katalogach xiąg a szczegół-, 
nie-y w dosyć g run tow nej H istoryi L itera­
tu ry  po lsk iey , w y d ań |y  przez, P-. Bentkowr 
■SfciogOi we- dwóch tomach w Warszawie, i  
v/- W, Unie * k tó ra  powinna mieć- naturalny- 
związek z Próbą, łł.ossyiskiey Bibliografii, 
Pana So pikowa r i jedna drugą wspomagać.

U  nas W B o isy ir ile mnie jest. wiado­
m o , śmiało wyznać m ogę, lite ra tu ra  pol­
ska zagłuszona jest niemiecką f r a n c u z k ą a  
po  części angielską i włoską, nawet z po­
niżeniem, tego źródła , z. którego czerpali 
i czerpają- narody co nas w oświeceniu 
prześcignęły: to je s t ,  czytamy greckich i 
łacińskich pisarzy ,. w tłómaezeniach na in­
ne europeyskie język i, często bez różnicy 
ich wartości, tłómaczemy na język oyczy- 
sty, w którym, możemy mieć daleko dosko- 
nalsze kopije , przekładając z oryginałów, 
albo przynaym niey z język,a polskiego , zar 
możnego w bardzo zręczne tłómaczenia 
wszystkich prawie dawnych klussyków.



Dzisieysze stosunki nasze z narodem  
polskim , tern większą stają sio pobudką do>. 
bliższego : nim obeznania s ię , pod wzglę­
dem  jego l i t e r a t u r y o .  k tó r e j  do tąd na­
wiasem praw ie tylko, wspominano w. nie­
k tórych rossyiskich peryodycznych pi­
smach: np:; w Dzienniku północnym-, w  D zien­
niku E uropy , w K oryfei i w innych: w  p i­
śmie raz na miesiąc wychndząęeim pod ty-, 
tu le m : Uley ( 1.811. i 1812. r . ) umieszczo­
ne są żywoty niektórych pisarzy w różnych 
czasach żyjących, i wiole artykułów  tłóma- 
czonych z języka polskiego. Bardzo, małe, 
wyszło xiąg oddzielnych z polskiego języka 
na rossyiski przełożonych, aby można miód 
z nich jakiekolwiek w yobrażenie , o lite ra­
tu rze  tego narodu; z tych więc pobudek, po­
stanowiliśmy umieszczać w naszem piśmie, 
oddzielny a rtykuł p o d ty tu łe m : Polska Bi- 
bliografija  zaczynając od bieżącego 1818. r.,. 

-w; miarę otrzymywania wiadomości o uiey, 
przyłączając zdania drukiem już ogłoszone, 
albo rozbiory dzieł polskich oryginalnych 
i tłórnaczonych, k tó re  na świat wyszły'., 
szczególniey zaś zdania o dziełach polskich 
oryginalnie pisanych. W  celu zaś. lepsze­
go poznania historyi języka i L ite ra tu ry  
polskie}' , mamy zamiar umieścić rzu t oka 
na też L ite ra tu rę  wyjęty z niektórych uwag 
w tym  przedmiocie, wydanych przez t e ­
raźniejszego w  królestwie polskiem M ini-
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stra religii i oświecenia , Senatora W oje­
wody Stanisława Potockiego , w drugim to­
mie jego dzieła: Pochwały mc-ay i Roz­
prawy. W  Warszawie  1816. r. równie ja­
ko  i z innych źródeł.

M ości Panie Redaktorze Tygodn. W ileń.

Znać się WP'an musisz osobiście z sza-r i 
nownym JP. Verhaveritatisem , k tó ry  w 27. 
nauce znalezionego rękop isom , podał do 
• w ia d o m o ś c i  pubłiczney opisanie zoologiczne 
p taka  Fanfarona. Mówi on tylko o sam­
cu. Poproś go W P a n ,  żeby raozjd p r z e j ­
rzeć  rękopism, czy nie znaydzie tam  co o 
Samicach? Takoż, jak się te ptaki gnieżdżą ? 
po wiele jay znoszą? czy samice same sie­
dzą ,  żywią i pielęgnują pisklęta? Czyli też 
t a k , jak mówią ludzie prości o Kukułce' ,
Śe po-zniesieniu jay, opuszczają gniazdo, 'a 
staranność około wysiedzenia i wykarmie- 
nia  dziatek zostawuią Pliszce ? Z-czego ro­
bią gniazda i gdzie one osadzają?' czy cią­
gle w kraju przebywają, czyli też w pewne 
p o ry  roku odlatują? może się w czem na 
jurne zatapiają jak Jaskółki w wodzie, albo 
naksztalt  skowronków, kamieni się t rzy ­
m ają?

Ciekawość ta jest bardzo interesująca.
Ja m am  dzieci, które się uczą History i na-
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tu ralney  , życzyłabym żeby ten rodzay po- 
wietrznego tworu  , zupełnie był im znajo­
my. Zbieram g-aleryą ptaków. W kró tce  
będę miała samca Fanfarona sianem wy­
pchanego ; ale bez samicy nie byłby zbiór
dostateczny.

Ośmielam się przeto utrudniać W M P a-  
na  proźbą moją o wdanie się do pana Fer- 
ibaveritatisa, k tóry  wchodząc w słuszność, 

y  potrzebę i pożytek ,  m niem am , źe ściśley- 
szego przeyrżenia rękopismu nie odm owi,  
a  m o je y  natrętności przebaczyć raczy.

Jestem dla W M Pana  z prawdziwym sza­
cunkiem.

K w azja  z Szubrawców
S p a z m o d r ę c k a .

W YJĄTEK z ENEIDY WIRGILIUSZA

Z  K S I Ę G I  V.  W I E R S Z  3 6 1 . . '

E neasz p rzyb yw szy  do Sycylii oddając cześć cie~ 
niom oyca A n ch iza , p r z y  grobie jego igrzyska z  Ace- 
stem  ustanowił p a  walce na okrętach i pieszych gonir 
tw a ch , szermierze idą w za p a sy . ą E neasz zw ycięzcy  

i zwyciężonem u przeznacza  nagrodę..

P o  sk o ń c z o n y c h  g o n itw ach  gdy  d a ry  rozdzie lił 
„  T e ra z  k to b y  m ia ł se rce  , k to b y  się o śm ie lił ,
5, N iech w y s tą p i i zbro-yne n ie c h  podniesie r ę c e ,
5, Z w y c ięzcę , bykiem  w  z ło to  ozdobnym  i  w  w ień ce , 
„  Z w y ciężo n eg o , m ieczem  i he łm em  obdarzę.
Rzekł: i natychmiast Dares, w wielkim mężów gwarze,
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."Wstaję' i n a  pląc. idzie , Dares, co przed czasy ,
Sam tylko, śmiał; był chodzić z. -Parysem, w  zapasy. 
On, dał cios- B uteso.w i, przy  H ek tora grobie , '
K tó ry  głosił Bebrycki; ród. Arnika, w  sóbie , i
I  na placu rozciągnął, jego, w ielkie zw łoki.
T a k i to  Dares s ta w a , niezm iernie wysoki ; 

"W skazuje w ielkie p lecy , rękam i w y w ija , 
d siłnemi razam i pow ietrze rozbija.
Szukają dlań drugiego ,; lecz k aż d y ‘-się 'bo?,
Żaden, na swe ramiona, nie chce. przyw dziać z b ro i, 

df n ik t nie śmie z nim  walczyć, z, tak  licznego grona.
. *  j . O  • o

W ię c  d u m n y , rozum ie jąc , źe - wszystkich, pokona: " 
Staję przed Eneaszem i' czasu nie wlecze ,
Lecz, wziąw szy zą róg wołu „S ynu  Boski! rzecze ,
„ Jeżeli z e  m n ą walczyć n ik t się nie nak łan ia ,
,, Pocóż mię dotąd, bawić ?- jakiż koniec stan ia?
,, K aż wieśdź dary!,: tu  wszys.cy Wnet T ro jan ie społem, 
Szem rzeli aby rnęża udarow ać w ołem .
W te m  Acestes Enkęlia karc i słowy tem i ,
K tó ry  z nim, obok siedział na traw istey  ziem i.
,, B ohatyrze ! na próżno -waleczny, przed la ty ,
., P ózw oliszże; bez bitw y takie wziąść --zapłaty ?
V, Gdzież t-wóy E ry x  darem nie m istrzem  nazyw any ? 
„  Gdzie zdobycze, co twoje ok ryw ały  ściany?
„  T w a w  całey Sycylii rozniesiona sław a ? ”
O n na to :  „ c h ęć  do chw ały we mnie nie u s taw a ,
„  Dla bo jaźn i, lecz starość k rew  już o z ięb iła , 

jj, Już;.-w m em  ciele drętw ieje w yniszczona siła.
„  G dybym  b y ł ,  jak .ów  chlubny niegodziw iec m łody, 

;S, -.W yszedłbym , nie., dla by k a ,, ani d la  n ag ro d y ,
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„ Ani dla żadnych darów, o które nie stoję.’’
To rzekł i na pteic rzucił wraz rękawie dwoje:
W  nich walczył Eryxy-twardym zlirójąc się rzemień 

niem.
Wszyscy patrzali na nie , z wielkim podziwieniem. 
Takie to rękawice ze skór siedmiu razem,
Ołowiem i hartownenr sterczały żelazem :
Sam się Dares zdumiewa, moóno od nich stroni ,
A  cny Eneasz, długo przewraca W swey dłoni,
Ich ogromne-spojenia i ciężkie okowy.
W ięc  starzec zacznie do nich mówić terai słowy:
„ Cóż gdyby kio z -was widział Herkulesa zbroje,
,, I straszne ha tym brzegu odbywane boje.
,, Takie miał niegdyś Eryk, brat twóy nie zwalczony, 
,, Widzisz na nich krew jeszcze i mozg wy pry śniony.

Temi walczył z Alcydem: te i mnie służyły ,
„ Póki krew w czerstwem ciele ukrzepiała siły,
., Póki mi jeszcze s.tJrość nie bieliła skroni.
„ Jednak jeżeli JJares na nie się nie skłoni,
55 Jcśh w tem jest Acesta chęć i Eneasza,
„ Zrównamy naszą wralkę gdy cię to odstrasza.
,, Ja, oręże E r y x a , a ty  zdeymiesz swoje5’
To mówi i podwoyną zrzuca z siebie zbroję. 
Obnażył wielkie człony, rozległe ramiona,
I wyogromney postawie, stanął w pośród grona. 
Zaraz Eneasz równych poszukał oreżów','
I obu jednakowo, Sam uzbroił mężów.
W stają  oba na,-palce, wznoszą groźne dłonie,
A-od razów daleko uchiliwszy skronie,
Zmieszali pięście z pięśćmi i walkę zaczęli.



T e n n ó °  z w r ó tn lć y s z y c l i ,  ż w a w s z y  i m ło d o ść  go śm ieli, 
Owr p r z e c h o d z i  o g r o m e m  s w y c h  c z ło n k ó w  i m o c ą  , 

A le  m u  op ie sza le  k o la n a  d y g o c ą ,

A  c ię ż k i  o d d ec h  m io ta  jego  w ie lk ie  c z ło n y .

C z ę s to  sob ie  cios  n io są  p r ó ż n o  w y m i e r z o n y  :

U c h y l a j ą  sw e  b o k i ,  p ie rś  od  r a z ó w  s t ę k a ,

O k o ło  s k r o ń  i  u szu  cz ę s to  b łą d z i  r ę k a ,

A  p o lic zk i  w y d a j ą  t r z a s k  od  u d e i  zema*

S to i  c ię ż k i  E n te l lu s  p o s ta c i  n ie  z m i e n i a ,

T y l k o  r a ż ó w  u n ik a  , ć z u y n e  m a ją c  o czy  *,

O n / z a ś  ja k b y  t e n  w ła ś n ie  co m ia s to  o to c z y  ,
Ł u b  g ó r n ą  t w i e r d z ę  t r z y m a  w  o b lę ż e n iu  ś c i s ł e m ,

Z  t ą d  i  z o w a d  p r z y s t ę p u  p r  obu jąć  p r z e m y s ł e m ,

Z  d z iw n e  m i  p r z e s k o k a m i  n a p a d a  n a  m u r y .

W t e m  E n te l lu s  p o w s ta ją c  w z n ió s ł  r ę k ę  do  g ó r y ,

T e n  h a , s ń .b ie  z wry s o k a  cios g o d z ą c y  z o c z y ł ,

I  s z y b k o  p r z e d  n im  z p la c u  n a  s t r o n ę  u s k o c z y ł .  

E n te l lu s  z a te m  n a  w i a t r  w y w a r ł  s i łę  s w o j ą ,

I  r u n ą ł  c i ę ż k i  w ie k ie m  i o g r o m n ą  z b r o j ą ,
J a k  g d y  n a  E r y m a n i e , lu b  w y n io s ł e y  I d z i e ,  
W y p r u c h n i a ł e y  p r z e z  s ta ro ś ć  sosnie u p a ś ć  p rz y d z ie .  

Z a t e m  w s z y s c y  z T r o j a ń s k ie y  S y lcu lsk iey  m ł o d z i e ż y , 

W s t a l i  z w rz a s k i e m ,  w p rz ó d '  A c e s t  do n iego  p r z y b ie z y .  

D ź w ig a  r ó w n o w ie c z n c g o  z z iem i p rz y ja c ie la .
B o h a ty r  t y m  p r z y p a d k ie m  b a r d z ie y  s ię  r o z ś m i e l a ;

I  p o w r a c a  d z ie ln iey sz y  , g n i e w  m u  s i ł  d o d a w a , 

H a ń b a  go w e w n ą t r z  pali  i zn a jo m a  s ław a .

P ę d z i  w ię c  za  D a r e s e m  i n a c i e r a  ż w a w o  , 

B e z p r z e s ta n l i ie  go w a lą c  i l e w ą  i  p r a w ą ,

Nie ma mu i uchodu, jako grad obfity



W ielk ą  burzą n iesiony, t łucze domów szczy ty .
T ak  on obu rękam i jego ciągle wali.
Nie zniósł Eneasz by się mocniey roz ją trzali ,
I chcąc koniec położyć Entella gniew ow i,
Znużonego JDaresa, wydziera i m o w i :

N ędzny! co za szaleństwo roi ci się w głowie?
„ W idzisz  , źe inna siła , przeciwni bogow ie,
„ Ustąp szczęściu. ” T o  rzecze i bitwę rozwodzi. 
Przyjaciele Daresa powlekli do ło d z i ,
Z  nog spadłego z zwieszoną g ło w ą ,  k tó ry  z gęby, 
W y rz u c a ł  ze k rw ią  czarną pomieszane zęby.
Z  nim też miecz i przyłbicę*wzięli p rzy rzeczoną ,

I , S '

A  palmę Entellowi z wołem zostawiono.
T en  pyszny ze zwy cięż Lwa i w ziętey n ag rody ,
„ Poznaycie , rz ecze :  jaką miałem siłę m ło d y ,
„ A Dares któregoście w yrw ali odemnie,
„  Jaką miał umrzeć śm iercią , jak zginąć nikciemnie, 
„ Patrzay  Synu Bogini! oraz wry T ro ja n ie !”
Rzekł i w ne t przeciw wołu wygranego stanie: 
Podnosi swoją silną do góry p raw icę ,
I  w  środek łba wyważa tw ardą  rękawicę.
W  więzła w  kościach , mozg prysnął, w'ół bez duchu 

pada.
On za ś : „ 'Eę ja ci duszę Ery.xie ! pow iada ,
„ Lepszą za Dar,esowę w ofierze zaniosłem ,
,, Ezwyciężca, tu  składam móy oręż, z rzemiosłem.”

F. Freyend.
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K O Ł O  F O R T U N Y .

Świat nasz fo r tuny  jest k o łe m ,
Szczeblami jego intrygi-,

Pochlebstwo i złoto sp o łem ;
Biegną po nich na wyścigi.

Cnota nie wiele 'zyskuje ,
Bo nie tu  jey panowanie ,

Ubogi chociaż pracuje ;
Często W łeb  szczeblem, dostanie.

In trygan t  rzuc ił ,  o cz y m a :
Już Wie. jako celu dopnie! - 

Zręcznie , gdy koło za tr z y m a ,
P rzeb icży .z  szybkością stopnie.

Oto iuż stanął u m e ty ,
Jakież ma wielkie przym ioty!

Cnoty jego i zalety ;
Pewnie nam wrócą wdek złoty.

Niech na wszystkie zważa s trony ,
Czy się koło nie o b ró c i ,

Bo o ziemię u d e rzo n y ,
Już sią-za późno ocuci.
» Józef Reym er.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do  K o m i­
te tu  C e n z u ry  s iedm iu  exem plarzy  dla  mieysc  p raw em  przezuaczo** 
nyc l i .  D n i a  28 m iesiąca S ie rp n ia  ro k u  1818.

Ignacy Reszka Komit. Genz. Członek.


